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GDYBY Bruno Jasieński mógł 
zza grobu zobaczyć 1wój „Bal 
manekinów", wystawiony w 

„Ateneum" w przekładzie Anatola 
Sterna, adaptacji i reżyserii Janu­
sza Warmińskiefo i scenografii 
Krzysztofa Pankiewicza - byłby 
zaskoczony Jakim przemianom w 
czasie niespełna pół wieku mógł ulec 
stosunek odbiorców do tej „farsy 
rewolucyjnej". Tak to przecież 1am 
autor określił. • 
Pomysł powstał jeszcze w Paryżu, 

rzecz napisana została w Związku 
Radzieckim. za życia autora zagra­
na była tylko w Pradze czeskiej. 
Nie ma dowodów w Jakim Języku 
została napisana. Zachował sle Je­
dynie tekst rosyjski, wydrukowany 
w miesięczniku. Sztukę przetłuma­
czył z powrotem na polski atary 
kompan autora z pierwszych lat 
polskiego futuryzmu, najbardziej 
przecież kompetentny do zrekon­
struowania stylu kolegi. Od kilku­
nastu lat w Polsce jest grywana 
eksperymentalnie. Warmiński z Pan­
kiewiczem zrobili z tego widowisko 
tak wystylizowane na międzywojen­
ne dwudzlestolecle, że otrzymujemy 
obraz minionych czasów. Aktorzy 
świetnie noszą fraki, artystki suk­
nie 1 są jak modelki zgrabne. Oglą­
damy widowisko z przyjemnością. 
Tylko że z autorskiego zamiaru 
„farsy rewolucyjnej" pozostał tylko 
rzeczownik, a przymiotnik gdzieś 
pofrunął w zaświaty. 

Po doświadczeniach, jakie przeżył 
świat, nawet próba demaskacji kon­
szachtów posła Ribandella (grane­
go przez Mariana Kociniaka) z fab­
rykantami i finansistami (granymi 
przez Ignncego Machawsklego, 
.Jer:i;ego 'Kaliszewskiego, Piotra Pa­
włowskiego, którzy razem tworzą 
znakomity aktorski kwartet) nie 
wykracza poza obowiązującą kome­
dyjkcwość. Tak samo dialog dele-
gatów, granych przez Bogusza 
Bilewskiego I Henryka Talara, 
nie może być już dla ni-
kogo rewelacją, tylko potwier-
dza tzw. święte prawdy. Natomiast 
została siłą sztuki jej fantastyka j 
przy śmiałym posługiwaniu się ab­
surdem, jak na przykład w scenie ' 
pojedynku na pistolety w salonie 
przez osoby nie umiejące strzelać. 
Zaryzyku.1ę nawet powiedzenie. te 

tracąc swój światobórczy ładunek 
sztuka nabrała posmaku sentymen­
talnego i nie zdziwiłbym się, gdvbv 
została wystawiona nie w „A te­
neum", lecz w „Syrenie". w tea­
trze „Komedia", albo zitoła w n~,­
wo powstałym Teatrze „Kwadrat , 
przy ul. Czackiego, któr:v stawia so­
bie zadania ściśle rozrywkowe. 

N A pierwszy ogień poszła tam 
sztuka J. Thurbera i E. N~ge­
ta „Prawdziwy mętczyzna" w 

przekładzie Miry Michałowskiej, re­
żyserii EdwM'da Dziewońskiego. sce­
nografii M. Spych ,lskie.i i kostiu­
mach z. Antkowiaka. Najefektow­
niejszą suknię ma Alfreda Sarnaw- i 

ska w roll Blanki, podcza1 gdy po­
zo1tliłe panie - Irena Jaclarzowa, 
Wanda Koczewaka i Halina Kowal­
ska - obnosz11 awoJ11 urodę w •uk­
nlach bardzie! coctzlennych. Doboro­
w11 mę1k11 obsadę sztuki stanowią: 
w. Press, J. Gajos, w. Nowak, K. 
Kowalewaki, K. Mere1 I sam Dzie­
woAskl. Wymieniam wszystkich, ja­
ko że to otwarcie nowej •ceny, na 
której wkrótce zobaczymy nawet 
Barbarę Rylską 1 Jaremę Stępow­
skiego._ Sztuka Jak sztuka, z tycia 
Amerykanów sprzed 40 lat. Motna by 
się nawet w niej dopatrzyć w11tków 
politycznych jeazcze nie tak zbana­
lizowanych lak w „Balu .manekl­
uów", ale iarsowość tet Wy•uwa 
się tu na plan plerw1Zy. Pojedy­
nek, tym razem nie na pilltolety w 
salonie, lecz na plęłcł między zala­
nym Intelektualista l Zbaraniałym 
sportowcem, Je•t 11een11 najbardziej 
„do śmiechu" w całej tej komedyj­
ce. „A to ml rozryw)l:a" mogliby po­
wiedzieć świadkowie rozrywania 
człowieka przez czter;r rumaki w 
czasach „01nlem I mieczem". 

J AKO przykład zabawowych 
tendencji w tegot1ezonowym 
repertuarze motna przytoczyć 

t;ikte widowisko ~ Teatrze Nowym 
- „Ranyjulelr ezylł s:saleilstwa Ju­
liana Tuwima" w opracowaniu I re­
żyserii Zygmunta Listkiewicza, ace­
nografii Liliany Jankowskiej l z 
muzyką Piotra Mossa. Kompozycja 
ruchu jest Witolda Grucy. Najle­
piej zabrzmiały dowcipy absurdalne. 
Szlagiery ubrzmialy sentymental­
nie. „Bal w operze" •tracił zupeł­
nie óstrze satyryczne. Jego wido­
wiskowość jak w „Balu maneki­
nów" przesłoniła, zamierzone przez 
autorów, oskarżenie społeczne. Stra­
ciły bowiem one na ostrości po tych 
wydarzeniach, które przeszły przez 
Europę w następnych latach, a co 
między „Balem w operze" a „Mod­
litwą wstępn11" z „Kwiatów pol-­
sklch" jest w tym przedstawieniu 
pauzą milczenia, ale jakte wymow­
ną. 
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GDYBY Bruno Jasieński m6gi 
zza grobu zobaczyć swój „Bal 
manekinów", wy1tawiony w 

„Ateneum" w przekładzie Anatola . 
Sterna, adaptacji i reżyserii Janu­
sza Warmińskiego i scenografii 
Krzysztofa Pankiewicza - byłby I 
zaskoczony jakim przemianom w 
czasie niespełna pół wieku mógł ulec 
stosunek odbiorców do tej „farsy 
rewolucyjnej". Tak to przecież sam / 
autor określił. 
Pomysł powstał jeszcze w Paryżu, 

rzecz napisana została w Związku 
Radzieckim. Za życia autora zagra­
na była tylko w Pradze czeskiej. 
Nie ma dowodów w jakim języku 
została napisana. Zachował sie je­
dynie tekst rosyjski, wydrukowany 
w miesięczniku. Sztukę przetłuma­
czył z powrotem na polski stary 
kompan autora z pierwszych. la~ 
polskiego futuryzmu, najbardzie 
przecież kompetentny do zrekon­
struowania stylu kolegi. Od kilku­
nastu lat w Polsce jest grywana 
eksperymentalnie. Warmiński z Pan­
kiewiczem zrobili z tego widowisko 
tak wystylizowane na międzywojen­
ne dwudziestolecie, że otrzymujemy 
obraz minionych czasów. Aktorzy 
świetnie noszą fraki, artystki su}\'.­
nle i są jak modelki zgrabne. Oglą­
damy widowisko z przyjemnością. 

Tylko te z autorskiego zamlarl 
„farsy rewolucyjnej" pozostał tylko ! 
rzeczownik, a przymiotnik gdzie 

. pofrunął w zaświaty. 
Po doświadczeniach, jakie przety 

świat, nawet próba demaskacji kon­
szachtów posła Rlbandella (grane 
go przez Mariana Kociniaka) z fab­
rykantami i finansistami (granym~ 
przez Ignacego MachGwsklego 
Jerzego Kaliszewskiego, Piotra Pa I 
włowskiego, którzy razem twarz \ 
znakomity aktorski kwartet) ni 
wykracza poza obowiązującą kome­
dyjkcwość. :rak samo dialog dele-
gatów, granych przez Bogusza 
Bilewskiego 1 Henryka Talara, , 
nie może był już dla ni-
kogo rewelacją, tylko potwier­
dza tzw. święte prawdy. Natomiast 
została silą sztuki jej fantastyka 
przy śmiałym posługiwaniu się a?­
surdem, jak na przykład w sceme 
pojedynku na pistolety w salonie 
przez osoby nie umiejące strz~lać .. 
zaryzykuję nawet oowiedzeme, ze 

tracąc swój śwlatobórczy ładunek 
sztuka nabrała posmaku sentymen­
talnego i nie zdz!wilbym się, gdvhv 
została wystawiona nie w „Ate 

z w s . ' 
trze „Kóme a , a o z.goła w n~,­
wo powstałym Teatrze „Kwadrat , 
przy ul. Czackiego, który stawia so­
bie zadania ściśle rozrywkowe. 

N A pierwszy ogień poszła tam 
sztuka J. Tburbera i E. Nnge­
ta ,.Prawdziwy mężczyzna" w 

nrzekładzle Miry Michałowskiej, re-
żyserii Edwa.-da Dziewońskiego, sce­
nografii M. Snycb 0 lskie.i i kostiu­
mach z. Antkowiaka. Najefektow­
niejszą suknię ma Alfreda Sarnaw-' 

ska w roll Blanki, podozam gdy po­
zo1tałe panie - Irena Jaclarzowa, 
Wanda Koczewaka i Halina Kowal­
ska - obnoszę 1woj4 urod11 w 1uk­
niach bardziej codziennych. Doboro­
wą mę1ką obsadę sztuki stanowl11: 
w. Pre1&, J. GaJ01, w. Nowak, K. 
Kowalewski, K. Meres i sam Dzle­
woiiski. Wymieniam w1111yatklch, ja­
ko że to otwarcie nowej sceny, na 
której wkrótce zobaczymy nawet 
Barbarę Rylsk4 I Jaremę StępCPW­
skieco. Sztuka jak 1ztuka, z tycia 
Amerykanów 1przed 40 lat. Mo:l:na by 
się nawet w niej dopatrzyć w11tków 
politycznych jeszcze nie tak zbana­
lizowanych jak w „Balu maneki­
nów", ale farsowość teł wy1uwa 
się tu na plan plerw1zy. Pojedy­
nek, tym razem nie na pistolety w 
salonie, lecz na pięści między zala­
nym intelektualista t zbaraniałym 
sportowcem, jest 11Cen11 najbardpej 
„do śmiechu" w całej tej komedyj­
ce. „A to ml rozrywJ<a" mogliby po­
wiedzieć świadkowie rozrywania 
człowieka przez cztery •rumak( w 
czasach „Ogniem i mieczem". 

•JAKO przykład zabawowych 
tendencji w tegosezonowym 
repertuarze można przytoczyć 

także widowisko w Teatrze Nowym 
- „Ranyjulek ezyll ssaleilstwa Ju­
liana Tuwima" w opracowaniu i re­
żyserii Zygmunta Listkiewicza, sce­
nografii Llliany. Jankowskiej I z 
muzyką Piotra Mossa. Kompozycja 
ruchu jest Witolda Grucy. Najle­
piej zabrzmiały dowcipy abSurdalne. 
Szlagiery zabrzmiały sentymental­
nie. „Bal w operze" stracił zupeł­
nie ostrze satyryczne. Jego wido­
wiskowość jak w „Balu maneki­
nów" przesłoniła, zamierzone przez 
autorów, oakar:!:enie społeczne. Stra­
ciły bowiem one na ostrości po tych 
wydarzeniach, które przeszły przez 
Europę w następnych latach, a co 
między „Balem w operze" a „Mod­
litwą wstępną" z „Kwiat~ pol-­
skich" jest w tym przedśptwieniu 
pauz11 milczenia, ale Jakl lllJYmQ.w;._ 
ną. ,(,, f ' J "-' 
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